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(od str. 183) 
gen. Stefanowski: To co, szanowna koleżanko, szanowni koledzy, szanowni panowie. Chciałem 
wyrazić swoje zadowolenie, że mogliśmy, czy możemy spotkać się dzisiaj, a moje osobiste takie 
zadowolenie, oprócz faktu, że się spotykamy i to nie jest taka kurtuazja i kokieteria, bo mam, myślę, 
moralne prawo w ten sposób mówić na tle naszego spotkania siódmego marca tego roku w 
Józefowie – jest również pogłębione faktem, że nasze spotkanie odbywa się w Poznaniu. I tutaj 
włączając wątek osobisty, no chciałem tylko podkreślić, że w tym, że Poznaniu, w jakiś sposób 
wyrosłem i pracowałem. Jeżeli chodzi o sprawy poruszane w pytaniach kolegów i panów, ja w 
zasadzie chciałem przyjąć inną wersję…byłem przygotowany na swoje wystąpienie, ale ta 
konwencja, która tu została pod wpływem czasu zaproponowana odpowiada mi w tym kontekście, 
że jest to gwarant precyzyjnego określenia problemów, spraw, a tym samym nie zaciemnienia 
pewnego obrazu, proszę was, no w wystąpieniu…nazwijmy o charakterze ogólnym. Chciałem od 
razu zastrzec, podobnie jak to było w Józefowie siódmego marca, jak gdyby uprzedzić – ja nie będę 
owijał w bawełnę. Proszę się z tym liczyć i tak jak są formułowane pytania, oczywiście będą 
formułowane odpowiedzi. Będę je nazywał po imieniu. Będę je artykułował i proszę się liczyć z tym, 
że nie będę mówił tylko w tonie ciepłym; w tonie pozytywnym, a będę też mówił o całym pakiecie 
problemów, które rzutują na rozwiązywanie problemów w zakresie naszej ochrony 
przeciwpożarowej w skali makro, czyli w skali całego państwa. I po takim krótkim wstępie nie 
chciałbym tutaj więcej podziękowań składać, bo po pierwsze, jest to charakter roboczy naszego 
spotkania, naszego Zjazdu, a po drugie, gdybym za bardzo dziękował, to od razu by zbyt dużo tutaj 
takiego powiedziałbym ciepełka z mojej strony szło. Jeżeli chodzi o pierwsze pytanie. Prawdą jest, 
że trwają prace nad nową siatką płac…ja zresztą przewidując pewne pytania, przygotowując się na 
spotkanie nasze, wziąłem dzisiaj ze sobą projekt właśnie siatki płac, opracowany przez zespół, 
któremu przewodniczył pan pułkownik Głowacki, zgodnie z moją dyspozycją i który proponuję w 
skrócie nazywać zespołem pułkownika Głowackiego. I odpowiadając na drugi człon pytania, nic nie 
stoi na przeszkodzie, bo wczoraj ten projekt do mnie dotarł, żeby od poniedziałku, łącznie z 
projektem ustawy o Państwowej Straży Pożarnej, został przekazany w teren do konsultacji. To jest 
jedna…jeden człon odpowiedzi. Natomiast to co się przewijało i w marcu, to co się przewijało na 
posiedzeniach Prezydium Krajowej Sekcji i w rozmowach indywidualnych i spotkaniach, jakie w 
międzyczasie mieliśmy okazję odbywać w poszczególnych województwach i się spotykać – to 
szanowni panowie i koledzy – nie ma dzisiaj mowy o takiej systemowej regulacji naszej siatki płac, 
która by nas w pełni satysfakcjonowała. Dlaczego? Dlatego, że w chwili obecnej pod rządami 
ustawy z 12 czerwca 1975 roku o ochronie przeciwpożarowej istnieje chaos organizacyjny i chaos 
kompetencyjny. I to co ja wielokrotnie mówiłem, to co akcentowałem – mamy potężną grupę 
kolegów w zakładowych zawodowych strażach pożarnych w zakładach, które przy przebudowie 
ustroju gospodarczego uzyskały pełną samodzielność – również w zakresie finansowania. I Minister 
Pracy i Polityki Socjalnej nie jest władny narzucać zakładom przemysłowym swojej woli w zakresie 
obowiązkowego podniesienia płac i to musimy o tym powiedzieć, i to co ja posługiwałem się 
przykładem już kilkakrotnie, że dodatek za stopień…tak już mówię naszym tym żargonem 
zawodowym – został wprowadzony w połowie ubiegłego roku, to był szczęśliwy przypadek. Ale on z 
miejsca wywołał, proszę panów i kolegów, duże reakcje negatywne ze strony zakładów pracy, 
ponieważ załogi ze sfery produkcyjnej, jak również związki zawodowe miały uwagi krytyczne do 
tego, że funkcjonariusze pożarnictwa pełniący służbę w zakładowych zawodowych strażach 
pożarnych otrzymują uposażenie przewyższające uposażenie pracowników produkcyjnych. Tak, że 
proszę tutaj mnie dobrze zrozumieć, jeżeli nie uporządkujemy pod rządami ustawy o Państwowej 
Straży Pożarnej, to nasze działania będą w sferze płac nieefektywne. Ja tu nie narzucam opinii, ale 
tak jak obserwuję, wskaźniki są efektywne i korzystne, ale nie będą tak efektywne, żeby nas 
zaspokajały, jako, powiedziałbym, pożarników. To sobie musimy w tym dniu i tutaj powiedzieć. 
Jeżeli zostanie uchwalona ustawa o Państwowej Straży Pożarnej i będzie to wydzielony korpus 
specjalistyczny podporządkowany w pionie Ministra Spraw Wewnętrznych li tylko i będzie 



 - 49 -

finansowany z jednego źródła, wtenczas wszystkie nasze przemyślane, logiczne i spójne 
wewnętrznie propozycje mają szansę bytu, żeby kompleksowo być uregulowane. I tak na marginesie 
tego pytania, może wyprzedzając następne pytania, chcę panu oficjalnie powiedzieć, że po 
pierwsze, to co było sygnalizowane zgodnie z zasadą ustawową od 1 października tego roku 
pożarnictwo będzie… nie będzie na regulację uposażeń. Jest nowy element związany z tym, że 
dotychczasowa tabela płac nie została na wszystkich stanowiskach skonsumowana i my nie 
ujawniając tego, obawialiśmy się, czy uda nam się od października wprowadzić nową tabelę. Te 
nasze obawy okazały cię płonne. Działania podjęte doprowadziły, że oprócz środków finansowych 
na regulacje płac w wysokości około dwustu osiemdziesięciu tysięcy złotych przeciętnie na 
jednego…znaczy na jeden etat, to też i od pierwszego października nowa siatka płac, czy tabela 
płac, która umożliwi też i zwyżkę uposażeń dla tych spośród nas, którzy od pierwszego lipca już 
mieli maksymalny pułap pod rządami starej tabeli płac. Specjalnie podałem dwieście osiemdziesiąt 
tysięcy…znaczy wymieniłem kwotę w wysokości dwustu osiemdziesięciu tysięcy…pozostawiam to 
bez komentarza, bo mój pogląd…moja opinia może być nawet nieświadomie skażona jakimś moim 
wewnętrznym przekonaniem, czy punktem widzenia – panowie. (…) i płacy. Ja podam tylko dwa 
przykłady. Pierwszy, że za dziewięć miesięcy tego roku przeciętne wynagrodzenie w pięciu działach 
produkcji materialnej, która to produkcja materialna stanowi dla nas bazę wyjściową, te przeciętne 
wynagrodzenie wynosiło dziewięćset dwadzieścia tysięcy za dziewięć miesięcy bez kwot zysku. Te 
przeciętne wynagrodzenie w pięciu działach produkcji materialnej oscylowało przy pułapie 
osiemset czterdzieści tysięcy. Nie mówię ile przeciętne wynagrodzenie za dziewięć miesięcy 
wyniosło w pożarnictwie, ponieważ wszystkie komendy wojewódzkie te wyliczenia…te wyliczenia 
utrzymują…otrzymały – przepraszam – i druga sprawa, to już trochę wykraczam poza obszar 
służbowy – mówię jako człowiek, jako jeden powiedzmy z obywateli tego państwa i też żyjący z 
pracy rąk. Ostatnia prasa podała, że Zakłady Stolarki Budowlanej STOLBUD w Ciechanowie, 
zatrudniające czterystu pracowników, nie mające w wyniku recesji zbytu na swoje wyroby, płaciły 
pobory, przykładowo – stolarz mający żonę na utrzymaniu i dwójkę dzieci, za wrzesień wziął pensję 
w wysokości trochę wyżej…powyżej siedmiuset tysięcy złotych. Może ten przykład z mojej strony 
jest drastyczny, ale specjalnie zaakcentowałem, że wychodzę poza obszar służbowy, jakoś 
artykułując te wysoce niekorzystne zjawiska recesyjne, jakie w gospodarce narodowej i w sferze 
produkcyjnej mają aktualnie miejsce. Jak one długo potrwają? Myślę, że żaden z nas, łącznie ze 
mną, na to pytanie nie jest w stanie odpowiedzieć. Kończę odpowiedź na pytanie. Jeżeli pytający i 
koledzy panowie, którzy słuchają, jesteście z tego w jakieś części, nazwijmy przeważającej, 
zadowoleni, no to byśmy przystąpili, czy przystąpiłbym do odpowiedzi na następne pytanie. Jeżeli 
nie to bardzo proszę jeszcze o sprecyzowanie, jaka cząstka pytania nie została wyczerpana? 
K. Wojtulski: Dziękuję za tą odpowiedź. Myślę, że rzeczywiście byłoby to konieczne, aby od razu do 
kwestii, o której mówimy, można było zadać dodatkowe pytanie. Chciałem się zapytać od razu na 
wstępie – panie generale, czy wprowadzenie nowej siatki zostało wymuszone…tej, którą od 
pierwszego października mamy…czy zostało to wymuszone tym, że w innym przypadku nie 
dostalibyśmy środków z Ministerstwa Finansów? Czy była konieczność wprowadzenia tej siatki? 
 
(c. d. str. 185)
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(str. 203) 
Z. Sołowin: Dlaczego Komenda Główna Straży Pożarnych i Komendant nie udzielają pomocy przy 
tworzeniu projektu ustawy o Państwowej Straży Pożarnej, pomimo lepszego zaplecza naukowego w 
Warszawie? Forsuje obecnie projekt tak jakby był tworzony przez KGSP lub na jej zlecenie. To jest 
jedno pytanie. No proszę bardzo. 
gen. Stefanowski: Panowie, nie jest prawdą, że Komenda Główna nie wspierała działań nad 
opracowaniem poszczególnych projektów. I przykład. Projekt tak zwany służbowy, był 
opracowywany przez dłuższy okres czasu. Był poddawany różnorakim konsultacjom, opiniom, 
ocenom i tak dalej. Po drugie, tak zwany projekt poselski zgłoszony przez grupę 27 posłów z PSL 
Odrodzenie, który wpłynął do laski marszałkowskiej, to jest projekt opracowany po cichu w 
Komendzie Głównej…po cichu zdobyliśmy sympatię 27 posłów i oni to przyjęli jako swój projekt. I 
mówię wprost, bo takie pytanie jest. Natomiast nie mogę się zgodzić, bo jest to uderzenie w moją, 
powiedziałbym…poczucie skromności, że teraz jak gdyby na siłę ktoś się podpisuje do projektu 
ustawy o Państwowej Straży Pożarnej. Ale żeby nie być sugestywnie przekonywującym, nie 
odbijając piłeczkę, proszę żeby pan pułkownik Jaroszek odpowiedział, jak było z tym projektem, 
jeżeli chce, jeżeli może. 
Z. Sołowin: Jeśli mogę tutaj dodać, po prostu była informacja moim zdaniem dość szczegółowa, w 
którym etapie, jeśli chodzi o pana generała, w którym etapie się pan włączył…od kiedy pan wiedział 
i w jaki sposób był pan informowany, czy w jaki sposób się pan do tego odnosił. Natomiast myślę, 
że zarówno pułkownik Jaroszek, jak i wielu innych nadal twierdzi, bo z tym się wiąże nasze drugie 
pytanie. Dlaczego Komenda Główna nie jest zainteresowana projektem obecnej ustawy –tak to jest 
odczuwane w terenie i to odczucie towarzyszyło zespołowi, że jeśli była akceptacja to ze strony 
pana generała, natomiast u większości pracowników Komendy Głównej było odwrotnie. 
gen. Stefanowski: Panowie. Tu już sam pan wiceprzewodniczący udzielił odpowiedzi. Ponieważ już 
pewne rzeczy tu ujrzały światło dzienne, to ja nie naruszając poczucia osobistej skromności i 
pokory, mogę powiedzieć. Moje zetknięcie z projektem…samą myślą przewodnią…inicjatywą 
tworzenia czegoś nowatorskiego – nastąpiło siódmego marca tego roku, kiedy byłem już dosyć 
mocno wyboksowały i grupa do mnie podeszła…tu już nie będę mówił nazwiskami, bo wszyscy 
wiedzą o kogo chodzi, z propozycją…sugestią, czy ja wyrażę zgodę na próbę opracowania projektu 
ustawy przez grupę określonych oficerów i próbę, która by generalnie szła w tym kierunku. 
Panowie, to zostało kupione, tak jak powiedzmy z inspiracji, czy kupiony był projekt Szkoły Głównej 
Służby Pożarniczej, gdzie środowisko naukowe zawsze narzekało, że jego potencjału 
intelektualnego się nie konsumuje. Tak, że od siódmego marca sprawa była utrzymywana w 
dyskrecji, ponieważ wiadomo, jak za szybko się ujawnia pewne rzeczy, to do krytykowania…do 
oceny jest tylu mądrych, że nawet najlepszy pomysł zostanie spalony. Prawda? I jeszcze ta druga 
część, przepraszam i teraz, że jest moja akceptacja, to jest prawda. Natomiast nie ja jestem 
adresatem, dlaczego część pracowników tej czy innej komendy odnosi się negatywnie. To trzeba się 
spytać tych pracowników, dlaczego oni reprezentują taki pogląd. Ale sądzę, że tu nie ma co 
rozdzierać szat. Nie sugerujmy się. Jednolitości nigdy nie było i nigdy nie będzie. Każdy ma prawo 
do swojego zdania…opinii i poglądu. Najważniejsze, że projekt został sfinalizowany. Po drugie 
został nadany bieg i po trzecie, że szeroko pojęte gremia kierownicze… nie będę wymieniał, z jakich 
stron optują za tym projektem. Taka jest moja odpowiedź. 
Z. Sołowin: Dziękuję. I jeszcze trzecie pytanie dotyczące tego problemu, chociaż zupełnie innej 
sprawy. W sytuacji, gdy projekt nabiera właśnie biegu legislacyjnego, jak pan Komendant widzi 
sprawę formy gratyfikacji za wykonaną pracę przez zespół, no wykonaną w ramach pracy 
społecznej, czysto społecznej? To było ostatnie pytanie, które przekazałem w imieniu kolegów. 
gen. Stefanowski: To znaczy ja mogę moi drodzy powiedzieć, że widzę potrzebę gratyfikacji, tak jak 
widziałem potrzebę nawet symbolicznego wyróżnienia kolegów no niezbyt wysokim, ale jednak 
nagrodami pieniężnymi Ministra Spraw Wewnętrznych za bardzo ładną akcję ratowniczą w 
Zakładach Koksowniczych w Zabrzu, bo to na mój wniosek Minister przydzielił te pieniądze. Proszę 
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przyjąć takie moje stanowisko. Po pierwsze – gratyfikacje będą, oczywiście w granicach 
możliwości. Prosiłbym po drugie nie przyjąć tego, że będą to gratyfikacje tylko finansowe, bo nie 
rzecz leży w finansach. Będą też gratyfikacje typu moralnego – przykład – grupa naukowców z 
Uniwersytetu Wrocławskiego, która muszę wam powiedzieć wykonała kolosalną pracę, nawet w tym 
układzie, że postawiła na szali argumentów autorytet naukowy środowiska. No chcemy ich wyróżnić 
medalami za zasługi dla ochrony przeciwpożarowej. Chcemy wystąpić do Rektora z 
podziękowaniem, a więc tu podaję dwa przykłady gratyfikacji moralnych. Jeżeli chodzi o kolegów, 
którzy uczestniczyli, tak mówiąc po męsku wprost, na pewno w odniesieniu niektórych osób sama 
inicjatywa, którą ja wysoko cenię i to mówię bez obłudy, że ktoś nie zmuszony, pracujący 36o 
kilometrów od Warszawy, wyszedł z inicjatywą opracowania projektu – poza tym nie zabrakło mu 
sił i konsekwencji, zapału, ambicji, warsztatu zawodowego, żeby doprowadzić do sfinalizowania 
projektu – to ta osoba i jej ta działalność jest na przykład honorowana, że zostanie awansowana na 
wyższe stanowisko służbowe. Proszę mnie nie pytać o szczegóły, bo to nie ma sensu – na wyższe 
stanowisko służbowe, a jest to konkretna odpowiedź. Po drugie- ta osoba, czy te osoby no zdały 
pozytywnie, nie powiem, że celująco…byłoby to przesłodzenie, bo zobaczymy jeszcze jak w procesie 
konsultacji ten projekt zostanie oceniony. Ja przewiduję, że wiele sił wstecznych, zachowawczych, 
konserwatywnych, proszę was – demagogicznie będzie próbowało bardziej mocniej lub mniej ten 
projekt, proszę was, kopać. I też, czy kwestia odznaczeń, czy kwestia podziękowania, podobnie jak 
w odniesieniu do grupy naukowców, myślę, że pytanie wyciągnięte na forum naszego wspólnego 
spotkania, zgromadzenia no ma odpowiedź konkretną, jeżeli nie to bardzo proszę o ripostę, a będę 
starał się wyciągnąć jeszcze inne przykłady, z tym, że mogę powiedzieć, że to nie są deklaracje w 
chwili obecnej moje, ale już są podjęte konkretne kroki. Poza tym korzystając z okazji, chcę 
powiedzieć, czy ustosunkować się do pytania, które padło na jednym z Prezydium Krajowej Sekcji – 
problem uhonorowania, czy tak zwanego wyrównania krzywd dla ludzi, którzy działali związkowo 
na początku lat osiemdziesiątych. Mogę tutaj rzec, że wszystkie przypadki, które dotarły do nas 
…dotarły do mnie, spotkały się nie tylko ze zrozumieniem, ale z konkretnym działaniem. Przykład 
konkretny – w Piotrkowie jest pan major Konieczny, który na początku lat osiemdziesiątych działał 
w związkach. Został przesunięty do resortowej ochrony przeciwpożarowej. Zwrócił się do mnie o 
wyrównanie krzywdy, ponieważ pochodzi z rodziny pożarniczej; ojciec też oficerem pożarnictwa 
był…teraz jest w stanie spoczynku i te wyrównanie krzywdy według pana majora Koniecznego 
miało polegać na tym, że on mając etat stopnia podpułkownika, mając już wieloletnią wysługę, 
powinien ten stopień uzyskać. Nie czekając na dekretowy termin, wystąpiłem do Ministra Spraw 
Wewnętrznych o nadanie panu majorowi Koniecznemu stopnia podpułkownika pożarnictwa. Drugi 
przykład z Krakowa. Chorąży…zapomniałem nazwisko, to proszę mi wybaczyć – który na miał 
pewne tam różnice zdań z byłym kierownictwem i częściowo obecnym na temat swojej osoby, 
skończył celująco studia na AGH. Będąc chorążym, żona oficer, on też się czuł pokrzywdzony. 
Zwrócił się do mnie i jest już podporucznikiem pożarnictwa. Korzystam z okazji tej wywołanej 
pytaniem o satysfakcje, żeby rozbudować i jednocześnie przedstawić, jak praktycznie jest 
realizowana sprawa, czy problem uhonorowania ludzi, którzy w swoim przekonaniu zostali 
skrzywdzeniu za działalność związkową. Dziękuję. 
(c. d. str. 207)
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(str.208) 
K. Wojtulski: Czym kierował się pan generał powołując służbę operacyjną w KGSP i dlaczego tak 
późno? 
gen. Stefanowski: Proszę Państwa. Uważam, że pierwszy człon pytania nie wymaga odpowiedzi. 
Uważam za nieporozumienie likwidacji tej i to grube nieporozumienie dla mnie całkowicie 
niezrozumiałe i nie do przyjęcia likwidacji jednej z podstawowych elementarnych służb w KGSP. 
Moje działania miały na celu likwidację tej chorej sytuacji. Nie do przyjęcia sytuacja natomiast, 
dlaczego tak długo. Proszę Państwa. Proces wydawania zarządzeń Ministra Spraw Wewnętrznych 
w pewnym okresie czasu trwał długo, albo bardzo długo. Są uzgodnienia międzyresortowe, proszę 
was, następnie przygotowanie przez biuro prawne. Tak, że tutaj proszę mi wierzyć na słowo honoru, 
ja nie dostrzegam żadnego zaniedbania czasowego…kalendarzowego ze strony Komendy Głównej. 
Tam chyba proces wydania tego zarządzenia trwał prawie osiem miesięcy i to właśnie głównie było 
spowodowane pewną bezwładnością biurokratyczną w tym byłym, dużym Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych. To tyle mogę na to pytanie odpowiedzieć. Dziękuję. 
K. Wojtulski: Drugie pytanie. Jeśli deklaruje pan otwartość przy problemie kadrowym, to dlaczego 
w bieżącym roku dopuszczono do powstania regionalnych konfliktów podczas obsady stanowisk 
komendantów wojewódzkich straży pożarnych?  
gen. Stefanowski: Proszę panów. W naszym, w naszym polu działania jest wiele szczególnie 
istotnych nerwów w tym całym krwioobiegu. W moim czy w naszym odczuciu jednym z najbardziej 
delikatnych nerwów jest problem kadry, kadr. Konkretnie, w ostatnim okresie czasu zostały 
dokonane zmiany, jak dobrze pamiętam i policzyłem na stanowiskach 12-stu komendantów 
wojewódzkich i dwie sprawy są w biegu spraw, czy dwie komendy. Natomiast w okresie 
powiedziałbym poprzednim, dwóch i pół lat również zostały dokonane zmiany na stanowiskach 14-
stu komendantów wojewódzkich. W tym należy ująć Komendanta Rektora-Dyrektora Centrum 
Naukowo-Badawczego, a więc proszę porównać te relacje. Nie ukrywam, że w ostatnim okresie 
czasu z wiadomych względów i przyczyn nastąpiło przyspieszenie zmian kadrowych. I teraz 
wątpliwość, przemyślenia Komendanta Głównego. Czy każda zmiana dokonana w trybie szybkim 
jest zmianą korzystną dla ludzi i dla ochrony przeciwpożarowej w województwie, to jest moja 
wątpliwość, możecie się z tym zgodzić, nie musicie się zgodzić. Sama procedura nie jest prosta. Ja 
tu się posłużę ostatnio Zieloną Górą. Z dnia na dzień, wojewoda występuje do mnie, że zamierzy 
dokonać zmiany na stanowisku komendanta wojewódzkiego. Jest to proszę panów 27 września tego 
roku. Zmiana ma nastąpić od 1 października, no mój Boże mamy uzgodnienia, że każda zmiany na 
tym stanowisku, no powinna być czy musi być, czy ma być uzgodniona ze związkiem zawodowym. 
To ja w ciągu trzech dni mam wybrać komendanta, uzgodnić z Prezydium K.S. i załatwić 
powiedzmy Zieloną Górę, Byłoby to możliwe gdyby to był jeden przypadek, natomiast tych 
przypadków jest cała seria. Kraków jest takim przykładem, Konin jest takim przykładem. Konin jest 
przykładem specyficznym a specyfika wynika z tego, że już dawno się mówiło o zmianie Wojewody 
Konińskiego i można było nowego komendanta zaproponować i obdarzyć swoistym prezentem 
nowego wojewodę, ale można było i takie rozmowy ja z nowym Wojewodą Konińskim 
przeprowadziłem i zresztą wybieram się do Konina. Muszę wam powiedzieć osobiście, że on będąc 
od 1 października rozejrzy się w sytuacji i na spokojnie, rzetelnością sprawy czy to "x", czy "y", czy 
"z", czy inny zostanie desygnowany na stanowisko komendanta wojewódzkiego. Także do rzeczy, nie 
mogę się zgodzić z poglądem czy z opinią, że zmiany na stanowiskach kierowniczych, w tym 
przypadku na stanowiskach komendantów wojewódzkich, bo rejonowych zmieniono do tej pory 
sześciu na 377 rejonów. Proszę tu zwrócić uwagę, że one były powolne, albo że nie przebiegały w 
takim kierunku. Proszę panów, rozmawiamy sobie szczerze, gdyby chodziło tylko o przypodobanie 
się wam to pan generał Stefanowski by podpisywał w ciemno każdy wniosek w sprawie obsady 
komendanta wojewódzkiego, ale takie stanowisko według mnie i takie zachowanie ma bardzo 
krótkie nóżki w stosunku do mnie i do was i do naszej sprawy, a więc nie bierze się jednego bo to 
różne siły tam są, no nie oszukujmy się, to nie jest tak, że jeden jest namaszczony, że on musi być. 
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Bierze się trzech, wcale nie pułkowników, prawda? Przykład Wrocławia major został komendantem 
wojewódzkim, przykład Warszawy ppłk, przykład Suwałk ppłk, przykład Zielonej Góry major, a nie 
wiem czy gdzieś w województwie nie wyskoczy kapitan, daj Boże. Musi być i proszę mi tu wybaczyć 
te sformułowanie staranność w doborze ludzi, przecież to są ludzie, którzy będą z wami pracowali, 
będą dbali o was, o wasze pensje i musicie się przemyśleniami ze stanowiskiem Komendanta 
Głównego. To będą ludzie, którzy będą współpracowali na przykład ze mną do czasu, kiedy zostanę 
zmieniony, prawda? Nie można sobie z dnia na dzień wziąć człowieka na poważne stanowisko i ja 
nie ukrywam, że w tej całej masie zmian według moich ocen 95% zmian jest prawidłowych w sensie 
tych nowych to znaczy dają gwarancję poważnego podejścia do sprawy, zawodowego podejścia do 
sprawy, traktowania ludzi godnie, dbania o ludzi, ale 5% jest takich wątpliwych. Jest te ryzyko, ale 
ryzyko, które według nas nie jest zasadne w momencie, kiedy występuje w pewnym znaczeniu 
masowa wymiana kadry. Proszę panów, naszą mądrością wspólną i waszą jest to, że nie 
doprowadziliśmy do zmian kadrowych w ciągu jednego tygodnia, byśmy rozpieprzyli, przepraszam 
za wyrażenie, cały stabilny, mobilny, system ochrony ppoż. kraju. To można było zrobić panowie od 
Stefanowskiego zacząć skończywszy powiedzmy na kol. Brandtcie z Wągrowca. Ale co by to dało? 
To by tylko dało, żeby się pojawiły nowe twarze, nowe koncepcje, ale w tej gwałtownej zmianie 
byśmy stracili z pola widzenia i puścili z rąk wpływ na zachowanie stabilności i możecie to uznać 
jako próbę przypodchlebienia się Komendanta Głównego do was. To, że u nas wymiana kadrowa 
następuje w określonym czasie z określoną starannością, ja nie twierdzę, że stu procentową, 
prawda, bo takiego wskaźnika nigdy nie ma to jest element dodatni, element plusowy proszę was, że 
ludzie się zmieniają jest te proces kontynuowany, ale straż pożarna działa i generalnie działa 
efektywnie, czego dowodem jest katastrofa w Ursusie, gdzie Rada Ministrów pojechała pod 
przewodnictwem wicepremiera Balcerowicza i oceniła, czego dowodem jest pożar w Częstochowie 
w klasztorze, gdzie powiedzmy parszywy artykulik się ukazał w Przeglądzie Tygodniowym, ale ja 
byłem u przeora, u wojewody i generalna opinia jest pozytywna. Czego dowodem jest to, że jak 
premier był dwa tygodnie później to proszę was nie dotarły do mnie żadne negatywne opinie z ujmą 
o tej akcji, a pozytywne. I tych przykładów mógłbym wymieniać, Zabrze jest takim przykładem, 
wybuchł pożar w zakładach koksowniczych. Taki jest mój punkt widzenia. Po pierwsze zmiany 
kadrowe są konieczne, żeby nawet przewietrzyć te gabinety, proszę was z tych tłustych ciężkich 
karpi, ale spokojnie. Ale panowie, spokojnie! Tak jak przykładem stabilności jest to, że zachodzą u 
nas procesy na miarę obecnych przemian historycznych, ale Szkoła Główna utworzyła dwa punkty 
konsultacyjne w Poznaniu i w Krakowie, że mają koledzy niektórzy możliwość studiowania bliżej 
miejsca zamieszkania, aczkolwiek w tym roku się 14-stu zgłosiło, nad czym ja osobiście ubolewam, 
w całej Polsce. No to teraz po tym piśmie, takim powiedziałbym polecającym. Także wiele 
przykładów mógłbym tutaj na podparcie swojej tezy powiedzieć, że pozornie, pozornie wydaje się 
na zewnątrz, jak się ocenia w pewnym wycinku, że zmiany są za wolne, że nie są tak głębokie, ale 
powtarzam przy gwałtownych zmianach to co się stało z policją. Panowie, może będę złośliwy, ale 
jeśli na dworcu centralnym w Warszawie kilku luksusowych złodziejaszków pobiło policjantów i Z-
ca Komendanta Stołecznej Policji mówi przed kamerą telewizyjną, że policja jest bezradna. To 
przepraszam kolega, kolega, czy jakbyśmy stanęli przed kamerą i powiedzieli, że jesteśmy bezradni 
jak powstanie pożar w Zabrzu, czy powstanie pożar w Częstochowie, prawda? To jest 
kompromitacja, jest unicestwienie grupy zawodowej i taki jest nadrzędny cel, o którym my, ja nie 
mówimy, bo tego nie można mówić, bo są pewne sprawy, o których się nie mówi. Dopiero jak 
dochodzi do takiego spotkania w określonym gronie nie naruszając dobrych obyczajów, 
zachowując granice przyzwoitości, można o nich mówić. Dziękuję, 
K. Wojtulski: Zakładając, że liczy się pan generał ze zdaniem organizacji związkowej NSZZ 
"Solidarność" Krajowej Sekcji Pożarnictwa, kiedy podejmie pan konkretne decyzje w sprawie 
mianowania podpułkownika Sołowina na swojego zastępcę? 
gen. Stefanowski: Po pierwsze wybaczam to pytanie w pierwszej części ponieważ nie wszystkie 
wiadomości docierały i po takim zastrzeżeniu nie powiem, że ja się czuję lekko tym pytaniem 
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urażony, nie ja po prostu jestem człowiekiem czynu. Decyzje zostały już podjęte. To jest moja 
odpowiedź. Czy jest jeszcze jakieś pytanie w tej sprawie? Przepraszam panowie dziękuję za te 
anemiczne oklaski, spodziewałem się tutaj serii oklasków. To co mówiłem o delikatności ma materii 
kadrowej, musimy uznać patrząc na ustawowe kompetencje, że ostateczna decyzja należy do 
Komendanta Głównego, że on ponosi odpowiedzialność nawet z tytułu jeżeli chce z kimś pracować i 
poza tym nie można również Komendanta Głównego ograniczać w doborze sobie ludzi których on 
jako Komendant Główny uznaje jako pełnowartościowych najbliższych współpracowników na 
stanowisko zastępcy Komendanta Głównego. W sprawie pana pułkownika Sołowina decyzja już 
zapadła i innych osób też, mogę powiedzieć nie zdradzając pewnych tajemnic, ale to wymaga czasu, 
spokoju jak również wymaga zabezpieczenia strony socjalno-bytowej i to też muszę powiedzieć to 
jest związane z pewnym czasem i żeby nie było tak, że za dwa tygodnie ktoś mnie, spotka czy 
przedzwoni i powie – Panie generale 12 października o godz.1113 złożył pan deklarację i co jest po 
2 tygodniach. To ja powiem jest sprawa jest w toku, bo jednemu, drugiemu kandydatowi na 
stanowisko zastępcy Komendanta Głównego i Komendanta Głównego już słyszałem, że jest ośmiu 
na moje miejsce, jestem tym bardzo zmartwiony ba sądzę, że plejada chętnych na moje stanowisko 
powinna być większa przynajmniej 15 albo 20 prawda, żeby wybrać najlepszego, a więc to wymaga 
czasu, żeby tym ludziom zabezpieczyć stronę socjalno-bytową, żeby nie tylko proszę was wszedł na 
stanowisko i później się przez jeden rok męczył. No, nie mając mieszkania, dojeżdżając proszę was 
ileśset kilometrów, ja z własnego doświadczenia, bo kilka razy się przeprowadzałem, muszę wam 
powiedzieć najpiękniejsza w moim wymiarze była przeprowadzka do Warszawy. Tam zostałem 
przyjęty z kwiatami, prawda? Do dzisiaj jestem rozpieszczany, prawie mnie na rękach noszą, tylko 
czekam, kiedy mnie spuszczą na bruk. Proszę was, a więc taki żart, żeby rozładować atmosferę, 
żeby też zaprezentować się wam z tej drugiej nie tylko tego srogiego generała Stefanowskiego. Z 
własnego doświadczenia, autopsji wiem co to znaczy żyć na dwa domy. Kto jest z Piły konkretnie? 
Nie ma tylko…Nie! Wągrowiec to nie Piła. Ja w Pile byłem 4 miesiące komendantem miejskim. 
Odszedłem, bo mi nie dano mieszkania wbrew uzgodnieniom i muszę wam powiedzieć zachowując 
pewną przyzwoitość, że właśnie kilka razy się przeprowadzając okres pilski najbardziej negatywnie 
wspominam, jeżeli chodzi o sprawy rodzinne, oddalenie i te kłopoty związane z życiem na dwa domy 
i to mi daje moralne prawo tak stawiania wam spraw, jeżeli chodzi o pewne zmiany kadrowe w 
KGSP w zakresie szerokiego kierownictwa. Dziękuję uprzejmie. 
K. Wojtulski: Proszę Państwa – czy są jeszcze jakieś pytania do…proszę bardzo kolega z 
mikrofonem. 
Delegat XX: Ja mam najpierw przekazać taką uwagę dla pana generała, to znaczy częściowo 
odpowiedział na to mówiąc o Dworcu Centralnym i o tym wystąpieniu przed kamerami. Ale uwagę 
mam przekazać, co niniejszym czynię do wykorzystania ewentualnego przez pana. Aby zwrócić 
uwagę na to, że propagowanie pożarnictwa, czyli ta propaganda, mówiąc brzydko może raczej 
sprzedawanie siebie troszeczkę denerwuje ludzi tych na dole. Dlaczego? My nie chcemy mówić i 
biadolić, że wszystko u nas jest źle i wszystko nam dajcie. Ale nie chcemy też uchodzić za enklawę, 
w której jest wszystko bardzo dobrze i pewne rzeczy się maskuje i ukrywa do pokazania czegoś. 
Trzeba nie biadolić, ale taka jaka jest ta uwaga, powiedzieć uczciwie, że na razie pewnym krokom 
wcześniejszym mamy taką ilość sprzętu i rzeczy, która pozwala nam działać, ale jeśli zbraknie nam 
tych środków, nie będziemy ich otrzymywać sukcesywnie, to niestety za jeden rok czasu może za 
dwa lata, jako ochrona przeciwpożarowa nie nadążymy za gospodarką i ulegniemy rozkładowi, 
który nie da się odbudować. To chodzi o tą formę sprzedaży, która ludzi bardzo drażni, jeśli mówi 
się…jeśli słyszą takie wypowiedzi, że to jest dobrze…to jest dobrze, a oni sami czują, że nie mają 
tych przysłowiowych butów, jakie tutaj były mówione.  
(c. d. str. 214) 






















































































